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Czterdziestogodzinne nabożeństwo z wysta­
wieniem Najświętszego Sakramentu w koście­
le ś. Kazimierza u 0 0 . Reformatów, jako na 
uroczystość jutrzejszą ś. Piotra z Alkantary, 
rozpoczęło się wczoraj a kończy się jutro nie­
szporami.

— Za spokój duszy nieśmiertelnej pamięci 
Tadeusza Kościuszki, odprawi się jutro we 
Czwartek dnia 19 b. m. o godzinie 11 rano 
Nabożeństwo w Katedrze na Wawelu. Przy 
zwiedzaniu grobów królewskich i skarbca, 
Straż ogniowa ochotnicza utrzymywać będzie 
porządek.

Nie pamiętamy tak wiele naraz przedsię­
wziętych restauracyj kościołów, jak to miało 
miejsce upłynionego lata. Mówiono nam, że 
prof. Łepkowski, konserwator zabytków Gali­
cji zachodniej i w Krakowskiem, opiekował 
się w tym roku restauracyami ośmdziesięciu 
przeszło kościołów w obrębie swego urzędo­
wania. Wymienimy tylko restauracye w Kra­
kowie i w najbliższćj okolicy miasta, jakoto:

kończąca się restauracya grobów królewskich 
na Wawelu, wieża Zygmuntowska w Katedrze, 
tamże kaplice: Gamrata, królowej Zofii (ze­
wnątrz) i Zygmuntowska —  kościoły: ś. Mi­
kołaja, Wizytek, Karmelitek, ś. Jędrzeja, na 
Zwierzyńcu, w Mogile, kruchta przy kościele 
Franciszkanów i t. d. Zostawiamy sobie na 
późnićj doniesienie o bliższych szczegółach 
tych ro b ó t, między któremi są prowadzone 
wielkim kosztem z udziałem artystów, jak np. 
odnowione wnętrza wielkich świątyń na Zwie­
rzyńcu i w Mogile.

— Obecnie dokonywra się odnowa kościoła 
ś. Barbary staraniem X. Eberhardta T. J. Przy­
znać potrzeba, że odkąd kościół ten pozyskał 
tego gorliwego kapłana, przychodzi on nietylko 
do porządku wewnętrznego, ale i w nabożeń­
stwie. Z przed kościoła usunięto stosy kamieni, 
wycięto drzewrn, którym niewiadomo dlaczego 
tak długo pozwolono tam róść, chyba na to, 
aby piękne pomniki Pipanów psuły; — zdały 
się one przecież na coś, bo po konarach tych 
drzew włóczęgi dostawali się na poddasze 
„Ogrojca11 gdzie formalne znaleziono leżysko, 
t. j. słomę, zapałki i cygarniczkę. Łatwo 
więc mógł być wypadek pożaru.

— W kościele 0 0 . Dominikanów ustawiono 
w bocznych nawach bardzo okazałe konfe- 
syonały.

-— Jak wiadomo, Akademia Umiejętności 
w Krakowie zakupiła sąsiedni dom, celem 
rozszerzenia swego zabudowania. Roboty około 
przeistoczenia tej starej rudery szybko postę­
pują. Tylne zabudowania prawne już na ukoń­
czeniu. Na wiosnę zaś w przyszłym roku ma­
ją  przystąpić do robót około frontu.

— Odbieramy następujące pismo:
Kraków 17 października.

„Wyczytawszy we wczorajszym Kury er ze bar­
dzo słuszną wzmiankę o niebezpieczeństwie 
wozów i wózków o jednym dyszlu i jednym 
koniem zaprzężonych, które tak często spo­
tyka się w Rynku i w głównych ulicach mia­
sta, pospieszam zwrócić uwagę na tę okoli­
czność, iż istnieje oddawna przepis policyjny 
powszechnie obowiązujący i wyraźnie wzbra­
niający używania podobnych zaprzęgów11.

W odpowiedzi na powyższe pismo, wyznać 
musimy, że przepis co do używania wózków 
o dwóch dyszlach wprawdzie istnieje i parę 
lat temu, ściśle był przestrzegany —  ale przy­
znać też należy, że u nas jest z jednej strony 
wielkie lekceważenie przepisów, a z drugiej 
władze co do niektórych przepisów są zbyt po­
błażliwe. Takiego lekceważenia dowód daje 
także tutejszy urząd pocztowy, który do za­
bierania listów ze skrzynek miejskich i po

Mowa
Józefa Szujskiego, Dra Filozofii, p ro f. Uniw. 
Jagiell., Członka Akademii Umiejętności, jako  
delegata Akademii Umiejętności na pogrzebie 

Augusta Bielowskiego we Lwowie.
Imieniem Akademii Umiejętności w Krako­

wie, imieniem Wydziału historycznego, do któ­
rego należał, imieniem komisyi historycznej, 
której najważniejsza część tutaj pod jego zo­
stawała przewodnictwem, mam pożegnać tru ­
mnę członka pierwszej polskiej Akademii, tru ­
mnę sędziwego wodza z pod jednej chorągwi 
naukowej i — narodowej. Nie byłbym wier­
nym tych uczuć tłumaczem, gdybym nie po­
wiedział na wstępie, że wiadomość o śmierci 
Augusta Bielowskiego spadła na nas jak grom 
z jasnego nieba, a przenikając boleścią serca 
wszystkich, odbiła się o te pełne wspomnień 
gmachy i wieże królewskiego Zamku, katedry 
Kro ewskiej, której najdawniejsze pomniki pi­
semne, pierwszy dał poznać światu niebosz­
czyk. i  zapominając w pierwszej chwili bole­
ści, że Monumentu historyczne Polski stra­
ciły nieporównanego w skrzętności wydawcę, 
że prace nasze około dziejów straciły jednę 
dłoń olbrzymią, która dźwigał a wiele, bo ser­
cem dźwigała, bo dźwigała miłością: czu­
liśmy tylko, że jednym czystym, szlachetnym, 
potężnym duchem więcej pomnożył się zastęp 
tych, których nam zarvsze brak będzie, tych, 
których pamięć związana u nas górą Wawe- 
lową i dzwonem Zygmunta, bo tam spoczęło 
pod szkrzydłami świętego, spoczęło poświęce­
nie Jadwigi, wytrwałość Łokietka" Kazimierza

Wielkiego mądrość, Sobieskiego dzielność, nie- 
pokalaność i prostota Kościuszki.

Nie dla ustrojenia słów moich, chciałem, 
aby te imiona zabrzmiały nad trumną zmar­
łego. Żegnamy jednego z tych, który połączył 
je wszystkie, te cnoty i dary przekazane gło­
sem Boga i pełnych boleści dziejów naszych 
głosem , połączył poświęcenie i wytrwałość, 
dary umysłu i charakteru dzielność, niepoka- 
laność i prostotę sługi narodu. Połączył na 
polu działania szczuplejszem, jako żołnierz, 
poeta, dziejopisz, zacny obywatel i głowa ro­
dziny —  ale połączył tak, że obok dzieł do­
konanych za życia, pozostanie po nim najtru­
dniejsze i najrzadsze między ludźmi — dzieło 
jego żywota.

Nie chwila po temu i nie moja rzecz w tej 
chwili, wspominać nad trum ną zmarłego, tem 
mniej oceniać jego prace naukowe. Ale to dzie­
ło najdoskonalsze, ta całość wielka, której od­
dajemy hołd ostatnim zwany. Bielowski jako 
człowiek, niechaj uczczonym zostanie w świe­
tle tej prawdy, którą ukochane przezeń dzie­
je narodu rzucają pokoleniu dzisiejszemu. Niech 
będzie stwierdzonem, że bez świętego ognia 
poświęcenia, bez stalowej dźwigni wytrwałości, 
bez harmonii między charakterem moralnym 
i intellektualnemi siłami, nie ma skutecznej 
służby na polu sławy i pisma, jak jej nie ma 
na polu Czynu, że nauka i zawód pisarski 
wtedy tylko nie jest rzemiosłem i karyerą, 
ale apostolstwem jest i kapłaństwem, jak u 
ś. p. Augusta, jeżeli je niosą skrzydła ideału, 
skrzydła miłości ku czemuś, co poza nami, 
których też Bóg nie poskąpił nikomu, a któ­

rych ludzie tak często skąpią sobie i światu. 
Poecie za dni młodych dane było, aby śpie­
wał walki Igora i lignicką klęskę, nie osłabły 
te skrzydła u Bielowskiego, gdy się pogrążył 
w zbutwiałych manuskryptach, aby obcować 
z hartowną Bolesławów postacią, aby widzieć 
twarz w twarz zastęp założycieli Polski z A- 
t l e t ą  C h r y s t u s a  na czele, a nie mnie­
majmy, aby pożegnał się z poezyą, gdy się 
tej twardej pracy poświęcił, bo nie ma u lu­
dzi miary rozdziału piękna i prawdy, a każ­
dy zapisek annalistyczny w epoce najściślej­
szego badania, zachował dla duszy jego tę 
woń przeszłości, ten urok wspomnienia, to ży­
we słowo zmarłych, które się nietylko ceni 
jako świadka, ale kocha jako przyjaciela!

Nie czemu innemu też, tylko tej miłości 
narodu, tej nieustającej pobudce do działania 
w zakresie tak ważnym dla niego, jak pozna­
nie krytyczne przeszłych jego losów, przypisać 
należy tę czerstwość ducha, tę rzeźkość ry­
cerską podeszłego wieku, którą zachował do 
chwili, gdy niespodziewany grom śmierci tę 
piękną, szlachetną, wyniosłą postać powalił, 
tę wytrwałą pracowitość, której zawdzięczamy 
cały szereg dzieł i rozpraw historycznych 
pierwszej wagi, wydawnictwo pism Żółkiew­
skiego, dwa tomy Monumentów, wzorową reda- 
kcyę dwunastu tomów Biblioteki Zakładu Osso­
lińskich, a w znacznej części rozwój tego naro­
dowego Zakładu.

Obok głębokiej boleści u spółczesnych, że 
się nie przedłużył jeszcze dla pożytku i chwa­
ły społeczeństwa, dla dobra naukowego insty- 
tucyj, których był filarem, żywot, który się
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przedm ieściach, używa wózka jednokonnego
0 zbyt nawet długim dyszlu, przy którym  
koń Jakże zbyt długo zaprzężony, balansuje 
nim po ulicach grożąc przechodniom.

Czas także pisze: Dorożki krakow skie,
szczególniej jednokonne, potrzebują ściślejszej 
kontroli. Nigdy nie było w Krakowie tyle 
brudnych dorożek, jak  teraz, a co gorsza, za­
przęgają do nich konie znarowione ta k , iż 
często jadący wysiadać muszą, bo koń albo 
iść nie chce, albo wyprawia niebezpieczne 
skoki. Nie zbyt dawno złam ała się dorożka 
z jadącemi osobami, a teraz często można się 
spotkać z doróżką, do której istotnie obawa 
wsiadać. W interesie bezpieczeństwa osób u- 
żywających dorożek, należałoby koniecznie ści­
słą  prowadzić kontrolę.

—  Doniesienie nasze o bytności księcia Ne­
mours w Krakowie nasuwa nam sposobność 
nadmienienia, że córka jego, księżna W ładysła­
wowa Czartoryska tak  dokładnie wyuczy­
ła  się po polsku, że mówi już wcale płynnie 
językiem swojej przybranej ojczyzny.

—  Wpisy w Uniwersytecie Jagiellońskim  
jeszcze nie ukończone; nie możemy więc po­
dać ogólnej liczby słuchaczów na bieżące pó ł­
rocze. Tyle jednakże jesteśm y w stanie donieść, 
że w tym roku więcej, niż w innych latach 
zapisało się uczniów na wydziały prawny
1 medyczny.

—  Kursa w nowo zorganizowanym Insty­
tucie techniczno-przemysłowym rozpoczną się 
uroczystem nabożeństwem w kościele ś. Anny 
d. 19 b. m. we czw artek; wykłady zaś we 
wszystkich trzech wydziałach fachowych, na­
zajutrz, to jest 20 t. m.

—  Przy komendzie tutejszego batalionu 
obrony krajowej (Nr. 52) otwartym zostanie 
od 1 grudnia b. r. kurs naukowy dla aspi­
rantów oficerskich. Celem tego rodzaju k u r­
sów, które także otw arte zostaną we Lwo­
wie i Czerniowcach, jest gruntowne wykształ­
cenie landwerzystów na oficerów obrony k ra ­
jowej, oraz ze względu na obowiązek powsze­
chnej służby wojskowej tych osób cywilnych, 
k tóre chcą wstąpić do obrony krajowej jako 
kadeci (oficerowie). K ursa jte są wieczorne,

a wykładają się na nich przedmioty według 
planu naukowego przepisanego dla szkół je ­
dnorocznych ochotników. Nauka udzielaną jest 
bezpłatn ie; podania wnieść należy przed 28 
b. m. na ręce komendanta batalionu tu te j­
szego p. majora Kotscha.

— Już od kilku la t uznano niezmierny po­
żytek tak  zwanych ogrodków treblowskich, czyli 
szkółek dla małych dzieci, nie będących je ­
szcze w wieku obowiązującym do nauki szkol­
nej. Zrazu kilka uczennic z naszych semina- 
ryów wysłano do takich zakładów w innych 
prowincyach austryackich dla obznajomienia 
się z metodą Froebla, celem upowszechnienia 
jej u nas, a w tutejszem  seminaryum żeńskiem 
urządzono taką  szkółkę freblowską na 50 
dzieci dla kształcenia się uczennic w tej me­
todzie.

P. M arya S ł o m c z y ń s k a  po ukończeniu 
tutejszego seminaryum otwiera na mocy 
upoważnienia Rady szkolnej krajowej i urządza 
właśnie taką szkółkę, czyli ogródek freblow- 
ski przy ulicy Sławkowskiej w pałacu ks. Czar­
toryskich, a zarazem ogłasza, że tam  już roz­
poczną się wpisy 19go i trwać będą przez 
cztery dni, do 22go b. m., od godz. 9 do 12 
przed południem i od 2 do 5 po południu, 
gdzie też bliższych szczegółów udzielać będzie.

— W szkołach ludowych ciągle bałamuctwo 
z książkami. Teraz w klasie IV tych szkół 
nie ma książki polskiej do czytania i młodzież 
nie ma się z czego uczyć. Rodzice winią w tej 
mierze zarządy szkolne, tymczasem winną tu  
jest wyłącznie Rada szkolna krajow a, albo­
wiem zaprowadzono książkę, k tó ra  nie wyszła 
jeszcze z druku. W prawdzie wyjść m iała 
w trzech tygodniach, od 1 września licząc, 
lecz dotychczas nie wyszła. Jednem u z tu te j­
szych księgarzy odpowiedziano z W iednia na 
zapytanie, kiedy ta  książka wyjdzie, że „nie 
da się to oznaczyć, gdyż R ada szkolna k ra ­
jowa galicyjska jeszcze ciągle nie nadsyła 
tekstu  do draku". Niechże więc R ada szkolna 
przynajmniej da radę, z czego się dzieci uczyć 
m ają, skoro niemal we dwa miesiące po roz­
poczęciu szkół jeszcze tekst nie posłany do 
druku. Istotnie ta  m anipulacya Rady szkolnej

z książkami szkolnemi jest więcej niż potę­
pienia godną.

Te kilka słów prawdy, które powtarzamy 
z Czasu, śmiało rzec można, są wyrazem opi­
nii publicznej. Gdziekolwiek uchem zwrócić, 
wszędzie słychać ubolewania i skargi na Radę 
szkolną. W iadomą jest rzeczą, że na podania 
wnoszone Rada szkolna nawet odpowiadać nie 
raczy. Moglibyśmy wymienić i to w dość pil­
nych sprawach, kilka takich wypadków.

— „Czytelnia akadem icka11 obchodzić bę­
dzie w dniu 23 b. m. dziesięcioletnią rocznicę 
swego istnienia. W tym celu odprawionem bę­
dzie w kościele św. Anny nabożeństwo, wie­
czór zaś urządzonym będzie w lokalu Czy­
telni wieczorek muzykalno-literacki, na k tó­
rym deklamować będzie p. Podwyszyński (dla­
czego nie który z akadem ików '?). W dniu tym 
kończą swoje urzędowania prezes i wydział 
i nastąpią nowre wybory. Na prezesa jest po­
dobno aż dw unastu kandydatów, z tych naj­
więcej danych m ają za sobą pp. Kwieciński, 
Bogdanik i Boroński. Biblioteka Czytelni w tym 
roku znacznie została powiększoną dzięki gor­
liwości i staraniom  p. Edw arda Cosla, m edy­
ka, który w tym roku pełnił obowiązki bi­
bliotekarza. Dla dobra Czytelni powinienby on 
i nadal pozostać przy swem urzędowaniu.

—  „Klub tykaczy“ ? Go t o ?  zapytasz zdzi­
wiony czytelniku, — czy to znowu jakie Cri-cri ? 
— Nie. Je s t to najniewinniejszy w świecie klub 
zawiązany w Czytelni Akadem ickiej, w k tó ­
rym obowiązują się akademicy mówić do siebie: 
t y ; odtąd wszelkie: pan, kolega itp . nie będą 
tamże miały miejsca.

—  Bardzo przykrą wiadomością dzielimy 
się z naszymi czytelnikami. Zofia z Kaczorow­
skich Asnykowa, żona znakomitego naszego 
poety zm arła w Poznaniu. Ś. p. Zofia żyła 
zaledwie rok tylko ze swym mężem.

—  W czoraj um arła w Krakowie Józefa 
z Riethów Chwastkiewiczowa, wdowa po urzę­
dniku b. Rzpltej krakow skiej, przeżywszy 
la t 77.

— Z polskich malarzy otrzym ali na wysta­
wie w Filadelfii medale pp. T e p a  i W.  G r a ­
b o w s k i  i M i n e g r o d e  (rodem z Galicyi).

skończył u trum ny, budzić powinien w poko­
leniu naszem dumę i otuchę. I  my mieliśmy 
naszego Pertza, w stokroć trudniejszych p ra ­
cującego warunkach, bo bez pomocy rządów, 
w szczupłem gronie rozumiejących jego zada­
nia doniosłość, mieliśmy człowieka, który sam 
jeden wypełnić um iał i sprostać tem u , do 
czego gdzieindziej Towarzystwa i rządy się 
zaprzęgają. Mieliśmy człowieka, którego uzna­
wała i szanowała E uropa uczona, łącząca z po­
lityczną niechęcią i naukową do nas nieufność. 
Mieliśmy i straciliśmy go — ale pozostała 
droga, k tó rą  szed ł, aby prostować wiedzą 
świadomość narodu , aby utrzymywać jego 
cześć, aby zdobywać uznanie dla siebie i spo­
łeczeństwa naszego. Praca jego na tej drodze 
nie dla wszystkich zapewne —  bo różne są 
zawody ludzkie —  ale droga jedna dla wszy­
stk ich : wszyscy winniśmy narodowi naszemu 
pożyteczność dla swoich, pracę około dobrego 
imienia wobec obcych, Winniśmy zdobyć na 
tych obcych wyznanie, że żyjemy, bo pracu­
jemy, żeśmy godni życia, bośmy c z c i  godni!

Dla najbliższych —- dla rodziny, chociaż 
czującej tę  dumę i otuchę, jeszcze to mało 
dla pociechy! Napróżno też silić się o nią, 
Bóg jest szafarzem, w rękach ludzi tylko 
współczucie i miłość do tych, którzy ukocha­
ni od nieboszczyka, mieli przecież w sercu je­
go, współzawodnika wielkiego, miłość ogółu, 
miłość narodu.

A teraz jedno jeszcze słowo — od Instytu- 
cyi k tó ra  mnie posyła. Z przeznaczenia swe­
go łączy ona w jedność i organizuje prace 
przedsięwzięcia, którym , jak  powiedziałem wy­

żej, sam podoływał nieboszczyk. Zrozum iał 
to doskonale śp. Bielowski a między zamiej­
scowymi członkami mętnieliśmy czynniejszego 
uczestnika, serdeczniejszego przyjaciela. Za 
tę  przyjaźń i przychylność wielką, o k tó rą  
tak  trudno dla świeżo powstających w spo­
łeczeństwie instytucyj, a k tó ra  się ceni tem 
więcćj, im o nią trudniej, za tę  przyjaźń i przy­
chylność osobne dzięki winniśmy Ci złożyć 
wobec tysięcy, czczących pogrzeb twój obe­
cnością swoją! Najgorliwszy wspieracz prac 
naszych za życia, po śmierci Penatem  Akade­
mii polskiej w Krakowie, a pamięć Twoja 
węzłem łączącym usiłowania naukowe Lwowa 
z usiłowaniami Krakowa!

Ze wszystkich nauk, jakie wykształcił umysł 
ludzki, nauka dziejów, nauka pracująca od 
wieków nad uchwyceniem i zestawieniem w ży­
wą całość nieskończoności objawów' życia czło­
wieka i społeczeństwa, ścisła bo oparta na 
krytyce świadectw, niby na szeregu dotykal­
nych doświadczeń, wyzwolona, bo granicząca 
z światem twórczym i odtwarzającym sztuk 
pięknych, najsilniejszemi argum entam i prote­
stować będzie zawsze przeciw bluźnierstwu 
wieków i przeczeniu nieśmiertelności duszy! 
Protestow ać będzie chociażby wskazaniem o- 
wych tysiąca i tysiąca wielkich zasług, wiel­
kich krzywd i wielkich miłości, k tóre  w księ­
gach czasu zapisywać jest zm uszoną! N ie ! n ie ! 
miłości wielkie nie giną, ja k  nie giną krzyw­
dy i z a s łu g i! Nie gaśnie oko ducha wytężone 
całe życie ku zbadaniu prawdy, jak  nieusta- 
je  miłość, k tóra  zdobywała wieńce zasług, aby 
niemi odkupić winy przeszłości a wznosząc

je  czystemi i spracowanemi rękam i do góry, 
upomnieć się kornie, aby spłaćonem zostało 
to, co mimo win naszych, wobec uaszćj expia- 
cyjnej pracy krzywdą naszą pozostało! Mi­
łość ta , praca, boleść, poświęcenie były jego 
osobistą własnością, to był o n ! i takim  pozo­
stan ie  tam i tu taj, w gronie zmarłych i w gro­
nie żywych, w gronje tych, których dzieje ba­
da ł i w gronie tej garstk i pozostałych, k tó­
rzy nań jako na wodza patrzyli. G arstki tej nie- 
opuścił też on, jak  nieopuszcza walecznych 
drogiego wodza wspomnienie i przykład —  
on tylko usnął strudzony bojem żywota... Nam 
uczynić jak  owym żołnierzom Francyi, co śpią­
cego m arszałka zdobytemi otoczyli sztandary... 
Zdobycie prawd dziejowych to jeden wielki, 
stanowczy krok do zwycięztwa, bo do zwy- 
cięztwa nad tem, co w nas samych do życia 
i odrodzenia przeszkodą... Kiedy za pracą la t 
i sił młodych wytężeniem wzmoże się ta  prze­
szłości świadomość, kiedy naród żyć zacznie 
tą  wiedzą i wolą przeszłości, jak  człowiek 
k tóry  porachował się z sobą, i czuje czynów 
swoich w obec Boga i narodu odpowiedzial­
ność: o! czujemy to wszyscy, niepodobna, 
abyśmy nie czuli w tej uroczystości chwili, że 
on będzie z nami, on wódz nasz, pow-ażny, 
uśmiechnięty i radośny! Kolebką nieśm iertel­
ności nazwano ostatnie człowieka mieszkanie, 
trum na zacnych i wielkich synów Ojczyzny 
jest nietylko ich nieśmiertelności kolebką, ale 
tego, czemu służyli i co kochali. Idźmy za 
nią w zebraniu ducha i postanowieniach pracy, 
to posiew na dzień zwycięztwa!
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—  Znany kompozytor p. T y m o l s k i  wydał 
now y polonez pod ty tu łem : „Pamięci A leksan­
dra  "hr. F red ry 11.

—  Ze  L w o w a .  Pogrzeb ś. p. A ugusta Bie- 
lowskiego odbył się w niedzielę po południu, 
przy współudziale kilkunastu tysięcy ludzi. 
Wcześnie już przed oznaczoną godziną po­
grzebu tłumy publiczności zalegały wszystkie 
ulice i place, którędy m iał przechodzić kon­
dukt, mianowicie ulicą Ossolińskich i Koper­
nika, p lace: Maryacld, Halicki i Bernardyński, 
a wreszcie ulice Czarneckiego i P iekarską 
w całej jej d ługości; na wzgórzach cm entarza 
Łyczakowskiego oczekiwała pogrzebu także 
bardzo liczna publiczność. Duchowieństwo 
wszystkich obrządków, jakoteż zakony 0 0 .  B er­
nardynów, Dominikanów, Karmelitów i Franci­
szkanów wzięły udział w obchodzie pogrzebo­
wym , pod przewodnictwem X . infułata Moraw­
skiego. Po wyniesieniu trum ny z gmachu za­
kładu narodowego imienia Ossolińskich, To­
warzystwo muzyczne pod dyrekcyą p. Miku-

. lego, odśpiewało hymn żałobny: „Wieszczu 
Tobie cześć!11 Następnie w imieniu Akademii 
umiejętności, k tórćj ś. p. August Bielowski 
był członkiem, przemówił p. Józef Szujski, 
skreślając w tej mowie w sposób mistrzowski 
działalność Bieiowskiego jako patryoty, pisa­
rza  i badacza dziejów narodu.

Około godziny 5 ruszył kondukt z miejsca. 
Na czele postępowało duchowieństwo Za niem 
szli obywatele z wieńcami laurowemi, złożo- 
nemi na trum nie a następnie na mogile. Zwło­
ki nieśli naprzem ian przyjaciele i koledzy 
zm arłego, młodzież akademicka. Za trum ną 
szła rodzina zm arłego a za nią: profesorowie 
uniwersytetu z rektorem  i dziekanami fakul­
tetów na czele, poprzedzeni przez pedelów 
z insigniami trzech fakultetów lwowskich; pro­
fesorowie akademii technicznej; członkowie 
W ydziału krajowego z zastępcą m arszałka p. 
Pietruskim  na czele; członkowie Rady miej­
skiej z prezydentem m iasta p. Jasińskim , na­
reszcie tłum  rozmaitych stanów. Z okien po­
wiewały czarne chorągwie a wzdłuż wszystkich 
ulic i placów stały nieprzejrzane tłum y pu­
bliczności, które tworzyły szpaler aż do sa­
mego grobu.

Gdy orszak pogrzebowy stanął u kresu chór 
Towarzystwa muzycznego odśpiewał „Salve 
R egina11 poczem przemówił nad mogiłą ks. 
P taszek z zakonu Franciszkanów, po nim 
przemówił p. W aleryan Podlewski jako kolega 
i towarzysz broni zmarłego, podnosząc głó­
wnie rzadką szlachetność charakteru ś. p. 
Bieiowskiego.

— Ślub córki lir. W łodz. D z i e d u s z y -  
c k i e g o  z hr. Szembekiem, odbył się w so­
botę d. 14 bin. o godz. 5 wieczorem w kościele 
GO. Dominikanów tfe Lwowie, przy bardzo licz­
nym udziale publiczności. Już odgod. 4 zalegały 
tłum y plac przed kościołem, do którego nie 
wiedzieć z jakiej przyczyny nie wpuszczano 
publiczności. Podobno trzeba się było legity­
mować zaproszeniem.

*Ir- Włodz. Dzieduszycki złożył z powodu 
zaślubin swojej córki w prezydyum m agistratu 
dla nhogich m. Lwowa bez różnicy wyznania 
kwotę 500 zlr.

Do Lwowa przybył radca ministeryalny 
Herman, w misyi rządowej, tyczącej podnie­
sienia przemysłu drobnego.

—  Wiadomo, że spadkobiercy zamordowa­
nego w skrytobójczy sposób w Peszcie kapi­
talisty Ernyego wyznaczyli 1,000 złr. nagrody 
temu, ktoby dopomógł do odszukania zrabo­
wanych przez morderców papierów wartościo­
wych. Pąpiery w sumie 50.000 złr. znalazła 
była, widocznie porzucone przez rabusiów 
służąca Golda Nierenfeld we Lwowie na K ra- 
kowskiem, lecz interesowani spadkobiercy j  
w pierwszej chwili nie chcieli jej przyznać wy-1

znaczonego znaleźnego, i był o to proces. Te­
raz dopiero, jak  donosi Pester L lo yd , depo­
nowali 1,000 złr., które wspomniouej Goldzie 
Nierenfeld będą wypłacone.

— W edług P olit Corr. ma być dodaną Mi­
nisterstwu rolnictwa Rada przyboczna do spraw 
chowu koni, do której z Galicyi powołany zo­
sta ł hr. Julian D z i e d u s z y c k i .

— Dla handlu galicyjskiego pomyślna to 
zapewne zmiana, że okrąg brodzki wolno-cel- 
ny zniesiony zostanie w d. 1 listopada 1880 
r. Ludność brodzka dokładała podobno wszel­
kich starań, aby term in ten bodaj o kilka la t 
przedłużyć.

—  W spaniałej publikacyi Albumu Willa- 
nowskiego wyszedł w W arszawie zeszyt 8my, 
ozdobiony drzeworytami Ludwika XIV, pry­
masa Teodora Potockiego, Stanisława Poto­
ckiego, Augusta III króla polskiego, Stefana 
Czarneckiego i wielu innych.

—  Dominikanie za Dnieprem, szkic history­
czny przez M aryana Gorżkowskiego, jako przy­
czynek do Missyi 0 0 .  Dominikanów na Rusi, 
wyszedł w Krakowie w drukarni „Czasu“ 1876. 
8ce str. 32.

—  W Gdańsku rozpoczął Dr. Franciszek 
Szultz historyę m iasta i powiatu Chełmińskie­
go, poszytami z których pierwszy doprowa­
dza rzecz do r. 1479.

—  Biskup węgierski w Neusohl, (Bystrzycy) 
Arnold Ipolyi wydał właśnie wielce nas inte­
resującą historyą tej biskupiej stolicy: „Ge- 
schichte der Stadt Neusohl, eine culturge- 
scbichtliche Skizze von Arnold Ipolyi, Bischof 
v. Neusohl. Aus dem ungarischen iibersetzt 
von Dr. Adolf Dux. Wien 8o str. 131.“

—  Gazeta Polska  katolicka, wychodząca 
w Chicago ukończyła w zeszłym miesiącu sze­
ścioletni okres swego istnienia. Dawniej „Ga­
zeta* nosiłd ty tu ł Pielgrzym . Jestto  niewąt­
pliwie jedno z najlepszych pism wychodzących 
na tamtym świecie.

—  Wciągu dwóch dni ostatnich przytrzym ała 
straż policyjna dwanaście osób za różne prze­
stępstwa. Między innemi jednę za wydawanie 
papierka do kadzenia, zrobionego na wzór pię- 
cioreńskówki.

Tea t r .
—  „Rzym zwyciężony11; pod tym tytułem  

przedstawiają w teatrze pasyskim tragedyę 
w pięciu aktach p. Parodi. Ma to być utwór

znam ienitego ta len tu , godny stanąć obok 
„Córki R olanda“.

—  Niedzielne przedstawię iie „Pięknych G e- 
orgianek11 wypadło wcale niepięknie. Nawet 
pani Ćwiklińska nie była przy głosie i zape­
wne śpiewała tylko z tego powodu, jak  z ła ­
ski... Panna Di-Ricardo okazała zdolności, ale 
jak  na teraz do chórów ; partyj solowych nie 
można jej jeszcze powierzać. Zwracamy ró ­
wnież uwagę D yrekcyi, dlaczego pozwala na 
przemiany nazw isk; niedługo czytać będziemy 
na afiszu nazwiska samych włoszek, węgierek 
i włochów.

—  Wczoraj na trzeciem przedstawieniu d ra­
matu „Ferrćo l11 tea tr  był pełny. W esoła pu­
bliczność galeryi przyjęła oklaskami jednę ze 
statystek tea tru  p. Krasnopolską. Podobne 
wybryki powinny powinny być jak  najmocniej 
wzbronione w teatrze. Znakom ita g ra  p. Hoff- 
manowej ja k  zwykle górowała po nad całem 
przedstawieniem.

—  W e czwartek, 19 października po raz 
pierwszy komedya w 3 aktach, p. Kazimierza 
Zalewskiego p. t. „Z łe ziarno.11

— Dnia 17 października pogoda; późnym 
wieczorem zaległy chm ury; term om etr od 6-0 
doszedł do 18-8 C. Barom etr stoi dość wy­
soko; rano o 6 dnia 18 wskazywał on 746-0 
mili., term om etru 13-0 C. W iatr północno- 
wschodni.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 40.
Zachód słońca o godzinie 4 minut 52.
Długość dnia godzin 10 minut 12.
— Dziś we Środę św. Łukasza Ewangie- 

listy, ju tro  we Czwartek św. P iotra z Alkan- 
tary.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otw arta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. J a ­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. W stęp bezpłatny. 
(Dyrektor zbioru prof. Łepkowski).

Przyjechali do hotelu Pottera od 17 do 18 
Października.

Sal. W echselmann, kup. z Kempczowicz; 
Józef Treum anu, kup. z Krom ieryża; Lud. 
G rauaug, kup. z Kromieryża; Hen. Brach, kup. 
z Leobenschiitz; Moritz Staub, obyw. z My­
słowic; Karol Engełmann, kup. z B erna; Au­
gustyna Klein, obyw. z P aryża; Karol Dę- 
bowski, obyw. z Galicyi; Adam Rukel, kup. 
7. W iednia; X Hugo Óhl, prób. z Pszczyny; 
X. Antoni Nytz, prob. z Dąbrówki m a łe j; Józef 
Spitzer, kup. z W iednia; Julian Lion, kup. 
z W rocławia; Em anuel Oesterreicher, fabryk, 
z Padurbic.

Ku r s  p i e n i ę d z y  i p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h .
Kraków, dnia 18 Października. I płacą żądaj.

[złr. c. zlr. |c .
za 100 rubli p a p i e r a m i ..................... 160 — 161 50
za 100 rubli w s r e b r z e ..................... 158 — 166 _
zs 100 m ark niemieckich . . . . 60;— 62 --
za 100 zlr. w. a. w srabrze . . . . 103! 75 105 75
za 100 złr. w. a. kupon w srebrze płatn. 102 50 104 —
za dukat w a ż n y ..................................... 5 85 5 99
za n a p p le o n d o r ..................................... 9 85 10 05
za 100 złr. w obiig. indeinn. galic. . 85 — 87 —
za 100 złr. w 4^  list. zast. T. kr. ziem. Lw. 77 25 79 25
za 100 złr. w 5 /  list. zast. T. kr. ziem. Lw. 84 50 86 25
za 100 zł. w. a. srebrem 5 ’/2 listy zast.

g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot za 36 lat 93 — _ —
za 100zł. w. a. banknotami 6°/0 list. zast.

g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, za 36 lat 89 — 9 1 1 -
za 100 zł. w. a. banknotami 6°/0 list. zast

g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, za 36 lat 89 — 92 50
za 100 zł. w. a. banknotami 7° 0 lis ‘. zast.

g. z kr. z. w Krakowie, zwrot, za 36 lat 98 — 100 50
za 100 złr.w 6"ź list. Banku hipoteczn. 87 75 89j50
za lOOzłr. w 6^ list. dłuż. Gal. zakł. włoś. 92 — 95 _

rs. w. rs k:
za 100 rs. w \r / list. zast. Kr. Pol. Serya I. 95 — 97 —
za 100 rs. w 4 ^  list, zast. Kr.Pol. Serya II. - - — —
za 100 rs. w 5"/ listach zast. Kr. Pol. 89 — 91 —
za 10 i rs. w 4?ź listach likwid. Kr. Pol. 79 _ 80 75

złr. p . złr. c.
A kcj e drogi żel. Kar. Ludw. po złr. 200 205 — 209 —
Akcye drogi żel. Lwow.-Czer. po złr. 200 117 121 —
Akcye Bank. Gal. <1. if. i P. złr. 200 — 155 —
Losjr miasta K rakow a........................... 14 50 15 50
Losy miasta Stanisławowa . . . . 18 20 —

Odpowiedź od R edakcyi.

P. X  J. Z. Zwrócenie nam  uwagi na po­
trzebę powieści w K uryerze Krakowskim  
wdzięcznie przyjmujemy, a wdzięczniej jeszcze 
przyjmiemy gotową powieść, równie jak  przyj­
mujemy nadesłane nam drobne artykuły  lub 
potoczne wiadomości.

------ X------------



Kagroda Sarodowa 10.000 fr.
j W ie lk i m edal złoty p. T. Laroche. — Medal na  w ystaw ie m iędzynar. 

w  P a ry ż u  1875.

QUIMA LAROCHE
E L I X I R  

zawierający wyciąg z trzech gatunków chininy.
W zmacniający, przeciwgorączkowy i powracający siły. 

Cliina Laroche jest

Centralny skład rozsełki

eliksir przyjemnego sm aku, 
wyższość jego i skuteczność 
nad wszeikiemi winami i sy­
ropami z chiną, stwierdzone 
zostały doświadczeniem w szpi­
talach przez 20 lat pomyślne­
go użycia przeciw niedostatko­
wi i opadnięciu ze sił, upośle­
dzonemu trwaniu, mozolnemu 
powrotowi do zdrowia, prze­
ciw gorączkom trzęsącym, u- 
porczywym i zadawnionym.

Wymagać należy niżej u- 
mieszczony podpis.

l
w połączeniu szczęśliwem ze 
solą żelazistą, łatwo rozpu­
szczalną, ze substancyami wcho- 
dzącemi w skład Chiny La­

roche pojedynczej.
Zalecana przectw niedokrwi­

stości, przywraca krwi czer­
wone kuleczki, stanowiące siłę 
i piękność krwi naszej; prze­
ciw błędnicy, upławom, dla 
kobiet po połogach.

W  Paryżu, 22, rue Drouot, 
w Warszawie w składach ma- 
teryałów aptecznych p p .: Mro­
zowskiego i Gallega, we Lwo­
wie w aptece p. Mikolascha.

(13)

A ad er w a żn e  <11 a  dana!
/""N  W  (14)

H A B R O S Y N E
jest to z najszlachetniejszych roślin krajów gorących (Indyj, Chin, Po­
łudniowej Ameryki), wyprodukowany proszek o nader przyjemnym sma­

ku, którego zadaniem jest wytwarzać naturalną pulclmość u 
KOBIET I DZIEWCZĄT 

a mianowicie u wątłych i chndych, u których rozwój ciała należycie nie 
rozwinął się, albo które wskutek słabości mocno ua tuszy spadły. 

Przeważnie cliude (z niepokaźnym gorsem i zapadniętą twarzą), 
znajdą w tym nader cennym śrotHtu konserwatywnym, 
który się u tysięcy dam z najlepszych stanów stwierdził, najlepszy 
śronek do zaokrąglenia kształtów ciała, a pzzeważnie piersi 
i ramion, ponieważ Habrosyne zapomocą swoich składowych 
części jest najpewniejszym środkiem do polepszenia i pomnożenia krwi, 
jakoteż do utworzenia mięsni muszkułowych i do układania się tłuszczu.

Habrosyne jest 10 razy pożywniejszą, jak  mięso i jaja. — 
Bliższe określenia w przepisia używania, który się do każdej paczki dołącza.

Cena puszki (pół kilo) 2 złr. 50 c. — Do nabycia wyłącznie w cen­
tralnym składzie rozsełkowym, pod osobistem kierownictwem wynalazcy 
lekarza specyalnego Clim. Ł. Weixeibaum, Wien. I., Karn- 
tnerring, 10, jakoteż w następnych aptekach w Wiedniu: dawna Feld- 
aprtheke, na placu św. Szczepana, w aptece pod św. Leodoldem, Plan- 
kengasse, 6 ; w aptece pod Murzynem, 1 , Tuchlauben 27 ; w aptece pod 
Jeleniem 1, Kohlma.ikt 11; w aptece pod Aniołem 1, am Hof 6 ; w aptece 
po Rzymskim Cesarzem 1, Wollzeile 13; w aptece pod słoniem V II, 
Siebensterngasse 15; w aptece pod Cesarską Koroną VI, Mariahilferstrasse 
100 ; w Peszcie u p p .: Mittelbach i Józefa Ilehedos; w Essek u C. von Dines.

Pisemne obstalunki tak z Wiednia jak  i z prowincyi, jakoteż z za­
granicy załatwia prędko i pod dyskrecyą wyż wymieniony skład centralny.

c h em ik a  w  iSernie.
D ra  J o n /ta  Y a le’s

u  o  a u i  j  y i :  ^
roślinna eseneya do ust, jest najlepszym środkiem konserwującym zęby, 
oddala woń nieprzyjemną oddeclm i daje takowemu miłą świeżość, oddala 
puchlinę i zaradza krwawieniu się dziąseł, nie dopuszcza do karyezy w zę­
bach i wzmacnia takowe, zapalenia gardła i podniebienia znosi. Flakonik 60 c. 

D ra  Jon h ’a  Y ale’s
P r o s z e k  z ę b o w y  S e r a  a i

czyści zęby do tego stopnia, że przez używanie codzienne nietylko tak 
zwany kamień winny na zębach oddalony zostaje, ale nawet glazura 

i białość wracają. Pakiecik 40 c.
D r a  Jon 'lta  Y ale’s 

P R O I P T Q . I L 1 T 1  O

krople na zęby, gwarantowany środek do prędkiego uśmierzania każdego 
bólu zębów. 1 etui wraz z przyprawioną bawełną 40 c.

KS' Tnrecliie pastylki do ust.

Pastylki do żucia w celu oddalenia nieprzyjemnej woni z ust po paleniu 
tytoniu, po użyciu alkoholicznych napojów, niezbędne w towarzystwach 

lepszych, przy odwidzaniu teatrów, balów itp. Pudełko 40 c.
D ra  B o rh a c e r’a  

S ® *  Uniwersalny środek  prezerwatywny na ż o łą d e k. * ag 3 J
Ten aromatyczny i silny destilat, jest, środkiem sprawdzonym przy sła­
bym trawieniu i z tego wypływającym braku apetytu i wzdęciom, kon- 
giestom, nerwowym bólom głowy, czkawce, przy katarach żołądkowych, 
hiemoroidach, bladaczce, cierpieniach na robaki, w ogóle we wszystkich 

osłabieniach, które wypływają ze słabego trawienia. Flakon 50 c.
M u llera  

Ziołowe pastylki piersiowo

znakomity środek, łagodzący przeciw kazzlowi, bólom piersi, ciężkości 
oddechu, kokluszowi, grypie, chrypce i wszystkim drażniącym dolegliwo- 

wościom. Pudełko 30 c.
ars' p ii i  ł  o  i ł  o  iw e

(pomada ziołowa), złożona w głównych substancyach z egzotycznych olej­
ków, utrzymuje włosy na głowic i brodzie w pierwotnej piękności i sile, 
przeszkadza tworzeniu się łusek i tworzy włosy na nowo, gdzie takowe 
wypadły, leczy w krótkim czasie każdą słabość skórną jakiejkolwiekbądź 
nazwy bez pomocy lekarskiej. Skutki tego preparatu cudowne. 1 elegan­

cka flaszeczka 1 złr.
8S* Orycntalno mleko piękności.

Wielu zawdzięcza swoją czystą, piękną świeżą, białą cerę jedynie i wy- 
łączuie „oryentalnemu mleku piękności.“ Wszystkie na twarzy powstające 
narości lub plamy, jako to : piegi, plamy wątrobiane, węgry, liszaje, czer­
woność, zmarszczki i dziuby po ospie giną w kilkn dniach, a świeży 
młodociany rumieniec wraca napowrót. Skutek pewny przy zupełnej nie­

szkodliwości. Flaszka 1 złr. 50 c.

Jedynie prawdziwy dostać można we LWOWIE u Zygmunta 
Ruck era. aptekarza; w KB \ ItOU lE u Józefa Trar- 
c/yńskiegu , aptekarza; w ( £Elt\IO\V( U II u Willi. 
v. Altli.: w STRlfJIJ u Zygmunta Drago wskiego,

aptekarza. (I5j

K (aum i i  P ę c h e r z a .
P R E Z E R W A T Y W A

tuzin od 1  złr. do 4  z łr . , najnowszy artykuł z Paryża-
I N S T R U M E N T A  CHIRU RG ICZNE i A P A R A T Y .

Band&fZd i opaski aa przepuklinę,
jakoteż wszystkie specyalności towarów z gumy

E m  P  E €  BI E  I  R .  (12)
Uznany jako specyalny aparat do przeszkoozenia polucyi po 2 złr. za 

sztukę, wraz z przepisem używania.
Zamówiony przedmiot przesyła za pobraniem poczt. lub za gotówkę.

Jan Zieger, w Gracu, Herrngasse, Nr. 15. 
SKŁAD FABRYCZNY SPECYALNOŚCI TOWARÓW Z GUMI.

SYNAPIZMY
ISOCjcGtIO , D ok tora  A p tek , w  P aryżu , 
zczystej mąki z musztardy, pokryte lub nie materyą gazową;
Materya gazowa reguluje działanie, czyni niepotrzebnem 

kilkakrotne działanie
Działanie synapizmów BOGGIO je s t  szybkie i energiczne, ale 
stopniowe; zaleta, która pozwala delikatnym osobom i dzieciom 

naw et znosić je  czas potrzebny do otrzymania skutku.
K o sztu ją  ła n ie j, j a k  w szelk ie  inne,

D ostać m ożna w  K R A K O W IE  w  A ptekach  pp. T r a n c z y ń s k i e g o  
i R e d y k a ;  we L W O W IE  w ap tece  p. M i k o l n s e l i n ;  w  C zerniow cach 
w A ptece  p. G olichow skiego. (16)

R e d ak to r odpow. i w ydaw ca Jan  Kwiatkowski. W drukarni „CZASU“. Rządca Drukarni Józef Lakocińslci.


